
M 80. Warszawa, Środa 15 (27) Września 1876 r. Rok I.

W A R U N K I PR ENUM ERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2. k w arta l­

nie rs. 1, miesięcznie' k o j>. 35.
Za odnoszenie c?ó domu, dop łaca się k o ­

piejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y , 

u a  P r o w i n c j i :
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. S, kw ar­

taln ie  rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G ŁÓ W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przeum ie4cie Nr. 
415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SlMYJI ANTRAKCIE.
j Jedpn  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz i 
I kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
I Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę m niejsza. j

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Kośmy i Dm iana.
Ju tro  św. W aeh u v aK ró la Czeskiego.

X Z  Orfeonu. Byliśmy, widzieliśmy — i 
serca nasze mocno się uradowały.

— Ach, panno M argerito!— rozmyślaliśmy 
sobie, spoglądając z wąziutkich krzesełek na 
maleńką scenkę — panno Margerito! g d y ­
byśmy posiadali twe pulchniutkie, kształty 
i gdybyśmy potrafili, jak  ty, kołysać się na 
ćwierćcalowym drucie telegraficznym, po rzu ­
cilibyśmy na pewno nasze ciężkie, no winiar­
skie rzemiosło. Pobalansować sobie troszkę 
wieczorem i mieć za to i papu i prtu tu  i na 
plecy co włożyć — to, dopraw dy los do po­
zazdroszczenia, to nie nasze całodzienne, 
z wywieszonym ozorem, uganianie się za n o ­
winkami . . .  Ach panno Margerito! gdyby 
biedny reporter  biednego „ A n tra k tu 1', rnogł 
być to b ą ! ..

Panowie,(więksi): Ottonie, Charlu, G usta ­
wie, A leksandrze—gutaperko, Oswaldzie— i 
ty ,  pociecho i nadziejo rodu Bratzów, ma­
leńki skoczku! ze stołów i krzeseł, Franęoasku! 
Pozwólcie sobie powiedzieć, żeście boha te r­
sko spełniali różne czyny wielkie...

— I ty> panno Emiljo! nadobna tancereczko! 
i ty byłaś tak zachwycająca, że d o p r a - j

wdy, kamiennego chyba serca trzeba, żeby 
się nie uśmiechnąć do ciebie i żeby nie za­
chcieć ucałować twych małych stopek.

— I  wam też, o... iłwie drabiny, co zaj­
mowałyście. tak niepoślednie miejsce w wy­
tworzeniu g rup  rzymskich, złożonych z 8 osób 
familji Bratzów, dzięki i jesze raz dzięki, za 
chwile prawdziwej, artystycznej rozkoszy.

X Biali plantatorowie, alias dyrektoro­
wie scenek prowincjonalnych, przebierają 
już  wszelką miarę w wyzyskiwaniu swych 
niewolników.

W  jednym  z tych teatrzyków, inspicjent 
zmuszony był wydalić się na sześć dni. D y ­
rekcja^ zaproponowała przyjęcie jego obo ­
wiązków, na ten czas, jednem u z młodszych 
artystów, k tó ry  też nie omieszkał skorzystać 
z propozycji; przyjął więc na siebie inspieyen- 
turę i rekwizuturę na dni szesć, za cenę 
rubli srebręin... jćden// Jakkolwiek mógłby kto 
powiedzieć, że lepszy rubel niż nic, lecz my 
wziąwszy na uwagę pensję samego inspicjen- 
ta— rekwizytora, wynoszącą rubli srebrem 50 
miesięcznie i krytyczne położenie artysty,

znane dyrekcji, przyszliśmy do przekonania, 
żc dyrekcja ogródkowa objawiła w tym  czy- 
nie nieco za dużo... szczodroty i innych cnót 
archanielskich...

X  W  8G numerze A ntrak tu ,  wspomina­
jąc o prześlicznym dramacie p. t. Mieczy­
sław I I ,  w którym utalentowany autor wy­
prowadza historyczną postać M asława, na­
dając jej charak ter  oryginalny a poniekąd
i ekscentryczny nawet, powiedzieliśmy, przez 
pomyłkę, iz d ram at ten d rukow any byl 
w Kłosach. Prostu jem y więc b łąd  mimowol­
nej i oddając co komu należy, oświadczamy iż 
Mieczysław I I  zamieszczony był, nie w „ K ło ­
sach" lecz w „Tygodniku Illustrowanyrn".

X  W czoraj o godzinie 5 i pół z wieczora, 
przy ulicy Nowy Świat pod N r 65/3 245 
w b. pałacu H r .  Zamojskich, w lewym dw u­
piętrowym pawilonie frontowym, zajmowa­
nym przez władze wojskowe, wybuchł na 
poddaszu pożar, skutkiem czego alarmowa­
ne były wszystkie oddziały straży pożarnej 
które przybywszy na miejsce ogień w pó l

M efortuiiności Pana Fortuuata.

P an F ortuna t ,  trzydziestoletni młodzian, 
wróciwszy z teatru około godziny dwunastej 
w nocy, oddał się z całą przyjemnością Mor- 
feuszowi. Naturalnie wstał nazajutrz późno 
i chcąc na czas zdążyć do bióra, w którem 
pracował, musiał się co żywo ubierać. Zajmo­
wał się właśnie wyszuwaksowaniem kamaszy, 
skromne bowiem fundusze nie pozwalały mu 
jeszcze trzymać lokaja—gdy wtem drzwi się 
otworzyły i wSZędł dojego pomieszkania Józio, 
m łody trzpiot, jak  to mówią, nieco „narw a­
ny",  lecz bogaty bankierowicz, z którym nie 
raz pan F o r tu n a t  spożywał kolacyjki u S tęp ­
ka. Józio spostrzegłszy koleżkę eleganta, 
w podartej bieliźnie, ze szczotką od szuwaksu 
w r ę k u —parsknął śmiechem.

OI*tunat zarumienił ai<j po uszy.
Ą bodajżeś przepadł z twą ranną wizy­

tą! rzekł w duchu. ■
N ie ŻBnuj się kawalerze, ozwał się J ó ­

zio— ekonomika przedewszystkiem mój drOr 
gi, dobrze robisz że obchodzisz się bez fao-a- 
sa, ale szwaczka dalibóg, nie byłaby tu zby-
tccznfliM.

Bytu to nie zbyt delikatna aluzja, do dziu­
rawej koszuli 1 ortuma, k t ó r y  ze drżeniem 
spojrzał na swoje brudne onuczki, bo J ó ­
zio gdyby je  dostrzegł, dodałby niezawodnie: 
„nie byłaby tu zbyteczną i praczka" lub też: 
„ I i .  a któż to dziś onuczki nosi"?

—— Mój kochany, rzekł wreszcie Fortunie, 
nadrabiając miną—jesteś, jak  w id zę ,  złośliwy 
— lecz wiedz o tem, że przy czynności jaką  
jestem obecnie zajęty, używam umyślnie ko­
szuli już  zużytej, a to ze względu na przepi­
sy ekonomiki, której jesteś tak gorącym apo­
stołem.

—- Ależ nie potrzebujesz się tlomaczyć— 
ot, lepiej poczęstuj mnie papierosem.

P an  F o tuna t  wskazał machinalnie koleżce 
stół, na k tórym  leżało pudełko z papierosa­
mi. ale na nieszczęście, obok nich znalazł się 
pozew od krawca o należność czternastu 
rubli.

Józio dostrzegł ów papier fataluy.
. H ° '  ho! kofćżko — rzekł z przekąsem,
ja k  widzę zaciągamy d ług i— pojmuję to, lecz 
tego zrozumieć nie mogę, żeby dla głupich 
kilkunastu rubli narażać się na pozew.

Cierpliwość Fortun ia  zaczęła się wyczer­
pywać —ten człowiek podpatryw ał widocznie 
wszystkie jego małe tajemnice, i jeszcze się 
z nich wyśmiewał; :

— Słuchaj Józiu , rzekł szukając wybiegu — 
topizysm ak od Bolcia, za którego'zaręczyłem 
i ofiarowany mi został całkiem niespodziewa­
nie...

— No dobrze, znam przecież twe czułe 
serce — ale wiesz co, ja  tii czas bałamucę, a 
mam pilny interes do załatwienia. — K tó ra  
godzina?

—  Ja k to  która?
. Ner, która? pytanie najprostsze — czy 

me masz zegarka?
— Ależ mam, tylko tego... ten... widzisz sta­

nął mi...
— Stanął... stanął!., hum... gdyby stanął 

to by przecież nie chodził—rozumował Józio 
w monologu.

I o  też ulg chodzi.
, n/ e chodzi, ale wczoraj chodził
do... lombardu.

P an u  Fortunatow i krew twarz o b la ta -  
Ten człowiek uparł się go zamęczyć.

— Chyba tobie po głowie chodzi, dorzu­
cił rozirytowany.

— Mnie? patrzże duszko! kwit lom bardo­
wy, świeżutki jak  żurnal paryski, leży tu, na  
stole.

—  Józiu! odrzekł Fortun io  już cały gorą- 
cy — proszę cię przestań, bo zapomnę żeś 
moim gościem!

— Unosisz się?
— A  naturalnie. Jakto? wchodzisz do me­

go pomieszkania nie zapukawszy nawet, jak  
wchodzić zwykli Stróże domów i wszelkie 
indywidua bez wychowania—i to ty, w ytw ór­
nia, elegant, żyjący w świecie znającym, zwy­
czaje towarzyskie—no, przyznaj że to niedeli- 
katność zbyt gruba. ł

— F o r tu  mu!
— Dalej drwisz z mojej pracy około obu­

wia—z mojej rozdartej koszuli — przepatru- 
jesz papiery leżące na stole, papiery drażli­
we dla mojej miłości' własnej, zapominając 
co ongi w tym przedmiocie pisał pan Re- 
werh.

— Hola! koleżko—jesteś impertynent.
.— Być może, Józieczku, odparł  Fortunio  

mięknąc—daruj, lecz nadużyłeś i mojej cier­
pliwości i mojej gościnności.

— To znaczy że mam się w ynosić.
_ Fi! to zn iczy po prostu, że chciałbym 

cię widzieć dyskretniejszym i roztvażniej- 
szym, bo jesteś wcale niezłym chłopcem.—
I pan F o rtuna t  podał obie dłonie Józiow i— 
Wkrótce potem , przyjaciele pożegnali się naj­
serdeczniej.

P o  wyjściu Józia, Fortun io  dokończywszy 
czyszczenia obuwia, zaczął się myć i właśnie 
p łukał wodą usta, gdy wtem, bez żadnego 
anonsu, wszedł gospodarz domu.

— Dzień dobry, szanownemu panu, rzekł.
— Fortunio  chciał coś odpowiedzieć, ale 

usta pęlne wody odmówiły mu posłuszeń-
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god zin y  u gasiły— przyczem  wielką przyniosła  
pom oc jedna z parowych sikawek t. j. R atu­
szowa, która bezustannie funkc; mując, nie 
dozw alała szerzyć się  pożarowi. Dach blasza­
ny jak rów nie i wiązania w części u leg ły  spa­
leniu, w części rozebrane zostały.

D w óch  żołnierzy straży ogniow ej t. j. K i­
ciński i O lszew ki, ponieśli mało obrażenia, 
pierw szy w oku, a drugi w nodze. Po op a­
trzeniu przez lekarza, strażacy ci pozostali 
na kuracji przy sw ych  oddziałach.

X D ru gi pożar, na tejże u licy  pod N. 1289 
(28 poi.), w domu D ybow skiej, m iał m iejsce 
rów n ież w dniu wczorajszym , około godziny  
11-ej w w ieczór. W  drewnianej kom órce 
zapaliła się w skrzyni słom a. O ddział 3 -ci 
straży ogn iow ej, zaraz w yru szy ł lecz nim  
zd o ła ł przybyć na m iejsce — ogień  już p rzy­
tłum ili kom iniarze.

X P rzechodzący wczoraj wieczorem  ulicą  
M arszałkow ską, m ogli zauw ażyć niedaleko  
Chm ielnej, Jeżącą na u licy , jakąś czarną m a­
sę. B y ł to om nibus ze złam aną osią i dwo 
ma kołam i leżącem i na ziem i— podparty był 
koziołk iem  a z budy w ygląd ało  jakieś ludz­
k ie  oblicze, mające w idocznie strzedz go  od... 
k ieszonkow ych  złodziei.

X  ( Z  księżyca). Poniew aż telegram y z k się­
życa, idące, zam iast po drucie, po prom ieniu  
tego  satelity  —  otrzym ujem y co noc, rozum ie 
się  nie dżdżystą , przeto zam ieszczam y naj­
św ieższy  z nich, przesłany nam przez specjal­
n ego  korrespondenta, onegdajszej nocy:

„H rabia X . (Snadź na księżycu  hierarchja  
społeczna i w szelk ie rozryw ki artystyczne, 
rów nież jak u nas istn ieją), typ starego ga- 
lanta, udaje w ciąż jeszcze m otyla, pom im o  
siedm dziesiątej zim y którą d źw iga na swoich  
b a r k a c h .  L ecz niestety! to jeg o  m otylkow anie  
bezow ocnem  bywa zw ykle. W czoraj naprzy- 
k ład , w idziano go  nadskakującego pewnej 
małej śpiew aczce księżycow ej opery —  na- 
próżno jednak— bo jedna z koleżanek ostrze­

gła ją  w tych słowach: Strzeż się Maniu! 
Em ablowanie pana X . może cię skom prom i­
tow ać— bo z tego  powodu, podejrzliw y twój 
adwokat, m oże zerw ać z tobą — a przecież 
obiecał zaślubić cię k iedyś... Co do mnie 
w olałabym  „u m eblou anie“ hrabiego X . niż 
jeg o  „em ablow anie44.

—  Ach! odrzekła przestrzegana w ten spo­
sób D iw a  —  nie obawiam się n iczego. W ia­
dom o przecież, że mój stary A d on is podobny  
już jest do zepsutego zegara —  wskazuje on 
jeszcze wprawdzie godziny, ale ju ż nie 
dzwoni!

Q W  zeszłym  tygod n iu  w Sobotę, W „C o- 
w en -T h ea ter4 w L ondynie, rozpóczęto szereg  

i h istorycznych  dram atów Szekspira, na nowo  
,,inscenow anycb‘\  P ierw szym , z porządku  
danym , był „K ró l H enryk V “. Dram ata te 
mają być w ystawione z nadwzczajnym  ar­
tystycznym  sm akiem  i zachowaniem  h isto­
rycznej prawdy, w  kostjumach i dekoracjach, 
jak to umiano przed k ilkudziesięciu  laty, za 
czasów  Charles’a K eau’a, gdy ten ostatni 
zbierał laury na deskach teatru „P rincess44. 
D zisiejsze pokolenie anglików , nie m iało do­
tychczas sposobności w idzenia h istoryczne­
go dramatu w ystaw ionego z takim  przepy­
chem. N a szczególną uw agę zasługują, u g ru ­
powanie osób działających i ruch sceniczny. 
P ełne olbrzym iego efektu obrazy, następują 
jedne po drugich: Koronacja w W estin inste- 

Zabawa w pałacow ych ogrodach,

już sław nego, w całem  szerokiem . tego słowa  
znaczeniu, spraw iło na m ieszkańcach tego  ' 
grodu n iem ałe wrażenie. P rzyw itała go też 
publiczność z entuzjazm em  niesłychanym , 
który wzrastał każdego dnia coraz bardziej, 
tak że nareszcie biskup m anczesterski, w cza­
sie kazania, które w ygłaszał zeszłej N ied zie­
li, nadzwyczaj zręcznie przeszedł, 7. tem atu  
religijnego do Irw inga wr roli , ,H am leta14 i 
przy tej okazji ośw iadczył słuchaczom , iż 
z niewym ownem  zadow oleniem  dowiedział 
się o tein, że 17,000 m ieszkańców M ancheste­
ru pośpieszyło zobaczyć Irw inga, w którego  
grze mistrzowskiej „H am let44 od ży ł na nowo. 
Pierw szy to raz zapew ne, kazalnica oddała  
hołd  scenie.

Q  W  B rukselli, w teatrze flam andzkim , 
przedstaw ionym  będzie wkrótce now y dra­
mat V an G oerta p. t. „Jakób van A rtev e ld e“ .

rze.
W  nam iocie delfina. — O bóz anglików . —Bitwa  
pod A zincóurt.— Z w ycięztw o wojska an giel­
sk iego , i nakoniec, W jazd H enryka V  i K ata ­
rzyny de V alo is do L ondynu .

0  B isk u p  i  aktor. H enryk  Irw ing, sław ny  
artysta dram atyczny, uw ażany w A nglji jako 
najlepszy przedstaw iciel szekspirow skiego  
„H am leta44, b aw ił w przeszłym  tygodniu  
w M anchesterze. N a deskach scenicznych  
tego  miasta staw ia ł on pierw sze kroki —  nic 
d ziw nego przeto, że nowe ukazanie się Ir ­
w inga w teatrze m anchesterskim , jako artysty

E L D O R A D O
(p rz y  u licy  D ług ie j).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych  
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Środa, 1 5 (2 7 )  W rześnia 1876 roku.

1) P iękne G eorgianki, 2 ) K rainy Podm or­
skie, 3) L ekka K awalerja, duet, 4) Arja  
z opery C yrulik Sew ilsk i, 5) P od róż na W e ­
sele, scena ze śpiewam i i tańcami, 6) G a ry -  
baldi, komedja w  1-ym  akcie, 7) M azur 

w 4 pary.
Początek o godzin ie 7-ej wieczorem .

, . T I V O L I
(T ea tr  z  P oznan ia).

T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  d r a m a t y c z n y c h
p o d  d y rek c ją

K . Doroszyńskiego i W. Tcreakoczego.
Środa, 15 (27 ) W rześnia 1876 r. 

Emigracja Chłopska.
Początek o godzin ie 7-ej wieczorem

stwa — poprzestał w ięc na poważnem  kilka- 
krotnem  kiw aniu g łow ą, co miało oznaczać: 
„ s łu g a  pana dobrodzieja14 lub cos podobne­
g o . G ospodarz zasiadł w krześle a Fortunio  
w yrzuciw szy z ust w ypłóczyny, zaczął ręcz­
nikiem  twarz obcierać —  w reszcie przyszedł 
do słow a.

—  Coż szanow nego pana do mnie sprow a­
dza? zapytał.

—  M aleńki interesik, m aleńki. l i e  pan 
dotąd p łaciłeś mi komornego?

—  Piętnaście rubli m iesięcznie panie d o ­
brodzieju.

  T o  m a ło —  bardzo m ało— to praw ie za
bezcen — patrz pan, co za przepyszny pokój i 
garderóbka jeszcze —  garderóbka, jakaż to 
rzecz w ygodna w pańskim  wieku! W szak  
prawda? dodał uśm iechając się znacząco.

—  N ie  przeczę.
—  A  widzisz pan— otóż, od przyszłego  

kwartału, muszę panu podw yższyć kom orne 
do 220 ru b li— i to tylko czynię dla pana; in­
nem u bowiem  lokatorowi nie odnająłbym  tych  
pokoików  za 250 rubli.

P an  Fortunat oniem iał.
  C zy zgadzasz się pan? rzek ł gospodarz.
—  N iepodobna...
—  N o to panu wym awiam  m ieszkanie.
— Zlituj się pan, tu w ilgoć, ciasnota, brak 

Światła.
—  N o, to poszukasz pan sobie w eselszego  

lok alu .
—  A leż ... panie.
—- Żadne a leż— zostawiam  panu trzy dni 

do n am ysłu — i poczciwiec to pow iedziaw szy  
w yszed ł. B y ł to dzień piątkow y, w idocznie  
feralny, tak dla pana Fortunata, jak i dla 
wszystkich śm iertelników , przynajm niej tak 
utrzym ują kum oszki ze Starego Miasta.

B y ła  m oże ju ż jedenasta godzina, a jesz-1 
cze F ortun io  pozostaw ał w negliżu; chcąc] 
więc pośpiechem  w ygrać na czasie, nie ostrząc 
brzytwy przystąpił do golenia się. Ju ż całą  
twarz p okrył mu pokost bielusieńki z m y­
d ła , gd y  bez ceremonji w toczyła się do je­
go pokoju opasła żydówka, utrzym ująca d y ­
strybucję cygar, której winien b ył kilka ru ­
bli za w ybrany towar.

—  A! Jak  się ma pani R yfkow a— rzekł 
Fortunio, podając jej uprzejm ie rękę..

—  C o ja się mam miecz? Pan nie płaczy  
m nie ciężko ch od zycz—co to jest?

— To jest m ydło , co goli —rzekł pan F o r­
tunat, zwracając rozm ow ę na inny przed­
m iot.

— Pan goły? N u, to co będzie? Ja  nie m o­
gę czekacz dłuży, ja pójdę do m irow ego  
sudja.

—  A leż pani— zapłacę ci co do grosza, ty l­
ko cierpliw ości, kochana pani-

— P an  zaw sze tak m ówicz, a nie p łaczy .
—  N o, bądź pani spokojną, zapłacę jutro  

z pew nością— pod hairem!
T o ostatnie, m agiczne słow o, w zruszyło ja ­

koś żyd ów k ę— odeszła, unosząc z sobą b ło ­
gosław ieństw o F ortun ia  i trochę m ydła na 
sukni. Pan F ortun at zaczął kończyć toa le­
t ę —a trzeba cię uwiadom ić czyteln ik u , o 
dwóch ważnych tajem nicach tego człow ieka, 
z których jedna odnosiła  się do jeg o  serca, 
a druga do g łow y.

Tajem nicę serdeczną, stanow iła istota e te ­
ryczna, pow iew na —  czarnookie^ bóstwo  
w postaci d ziew icy  dw udziestoletniej, córki 
zam ożnego obywatela, której Fortunio prze­
syłał strzeliste affekta. O w óż to bóstwo w y­
syłało  do n iego  co kilka dni, sw ego bracisz­
ka po książki do czytania, jakich dostarczała

dość bogata w pow ieści, bibljoteka Fortunia.
Tajem nicą zaś drugą, „ g łów n ą44 a m oże i 

główną, było to, że Fortunio, ły sy  jak  
grzyb, n osił perukę, a nawet d w ie—jedną  
do dom ow ego użytku, drugą od parady. 
O tóż, w chw ili gd y  z golu tką głow ą, z a b i e r a ł  
się przyw dziać .perliczkę paradną, w szedł 
zam aszyście braciszek jego  ulubionej a ujrza­
wszy łysinę osłupiał. N a jeg o  widok, F or­
tunio chciał sobie z rozpaczy w yryw ać w ło ­
sy , niestety! nie było an ijed n ego— o czem  mu 
przypom niała peruczka trzymana w  ręku  
i w ysłan iec bóstwa, który nie czekając na 
książki, zaśmiał się  i drapnął jak za ją c , 
niosąc siostrze tę pocieszną nowinę.

Pan Fortunat westchnął.
  Cóż to za barbarzyński zwyczaj! rzekł

po ch w ili, wchodzenia do kogoś tak bez 
ceremonji, jak do zajazdu. W szęd zie gd zie  
krzewi się cywilizacja: w W iedn iu  i B erli­
n ie, w Paryżu i L on dyn ie , przychodzący  
puka do drzw i i zapytuje, czy wejść wolno; 
my tylko nie zachowujem y tego drzwi sto­
ją dla każdego otworem . T oż i w Zelandji, 
nie m oże być gorzej! J ó z :o, ciągnął dalej, 
spenetrow ał mi dom  -g o sp o d a r z  i dystry- 
butorka, nie pozw olili się umyć i o g o lić— a 
braciszek mojej panny, rozpowiada jej ter az 
o mojej łysin ie z której się najniezawodniej 
oboje w yśm iew ają. N iem a w ątpliwości — 
z żeniaczki mojej nic nie będzie. I  w szystko  
to tracę dla tego tylko, że żyję w kraju za­
cofanym , że djabeł sprow adził mi ludzi n ie-  
szanujących d om ow ego progu! I  Fortunio  
w ypow iedziaw szy ten m onolog —  w estchnął 
po drugi raz, m achnął ręką, w dział perucz- 
kę i w yszedł do bióra w najgorszym  hu­
morze.



B  -

TEATR WIELKI.
  ----------- «8rJ*S»---------------- —

Dziś w Środę dnia 15-go (27-go) Września 1876 roku.

Opera w 4-ch aktach, muzyka Gounoda.

F a u st  — —
M efistofeles —
M ałgorzata  —
W  alenty  —

P an  Cieślewski 
P an  W asilew ski. 
P an i D ow iakow ska. 
P an  Chodakow ski.

M arta  —  — — —
W agner _ — — —
Studenci. — Żołnierze. — Mieszczanie. 

D ziew częta. — D uchy.

P an n a  Stankiew icz. 
P an  Suszczyński.

TEATR ROZMAITOŚCI.
--------- .—- o —  --------------

Burza w Szklance Wody
K ornedja w jednym  akcie, Paillerona.

B aronow a C astelli —
Jo an n a  de Thiais —
L u d w ik  de N ohaut —
C abanne, oberżysta —

— P an i N iewiarowska.
— P an n a  Popiel.
— P an  Tatarkiew icz.
— Pan K ruszew ski.

Am ina, jego żona 
K ontrabandzista

—  —  P an i B orkow ska.
— — Pan A d ler.

Rzecz dzieje się we Fjrancji, pod gran icą P iem oncką.

K ornedja w 3-ch aktach, prez S tan isław a B ogusław skiego.

*** Pani Holtzinan przedstawi rolę Emllji.

Tęgosz, kapitan —
Agrypina, siostra j T -
Emilja, wycnowanica ) —
Bronisław, syn —
Krzykalski, porucznik —
Letkiewicz, porucznik— —
Juljan Wydzierski — —
Józef
Mateuszs Jsłużący

Scena na wsi u kapitana Tęgosza.

Pan Stolpe.
Panna Mazurotvska. 
*** Pani Holtzman. 
Pan Prażmowski. 
Pan Ostrowski.
Pan Rapacki.
Pan Grubiński.
Pan Adler.
Pan Kruszyński.

O G Ł O S Z E N I A .

OSTRYGI l e i i i B
Co dzień świeże otrzym uje

Handel Win, Delikatesów i 
Towarów Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

I. FRANASZEK
dawiiicj A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P ap ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

6. Ulica Czysta 0.
(W prost Saskiego plaeu)

Antoni AVlodkowski
Nowo otworzony Skład

dywmnów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dwabnych czarnych, z fab ry k i C. J .  Bonnet 
i m aterjałów  tvelnianych czarnych i popie­
latych.
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W  HANDLU W I ,  DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOLGHJAL1YGH
Ant. Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O prócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków YVin: Węgierskich, Fraii-

w , - _________ skiej
(oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 60-letniej, i tuk zwanego Balsamu 
z R y g i— czarnego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z p ier­
wszej ręki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjalue, jak: herbata, 
cukier, kawa, bakalje , cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery zagraniczne, a tak ­
że i Śmietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą (iavriiio, Double creme, lecz 
nierównie tańszy.

Wsielkic Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.

! H U R T O W I! i  DETALICZNY SKŁAD
| W O ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLOSALNYCH

O d la t  sześćd ziesięciu  is tn ie ją c y  w  jed n em  m ie jsc a  p rzy  
u lic y  D łu g ie j  i P r ze ja zd , 

daw n ie j  p.id f i r m ą  I. KOELICHE.NA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i  S Z U L C A .
Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatun­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjalue, wszy­
stko sprowadzane w partjaeh znacznych, z naj- 
pierwszyck Domów zagranicznych. Sprzedaż hu r­
towa na Królestwo i Cesarstwo, fiatunki wy­
borowe, Ceny umiarkowane.

I l iw H
FM) HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny tra n sp o rt

Cygar Hawańskich
odleżałych w w ielkim  w yborze i na j­

lepszym  g a tunku .

W  tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. |  
BOCQUET w  gmachu Teatral- * 
nym.

Świeże 
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

nadchodzą co dzień

w tych dniach nadeszła świeża do składu

Aleksander Boequet
IF Gmachu Teatralnym.

I  Wierzbowa Nr. 638  i Kra- |
kowskie-Przedmieście

Nr. 450,
pierwsze piętro.

Maszyny do szycia, wszelkich syste­
mów, tak oryginalne amerykańskie,

® j a k  r ó w n i e ż ,  angielskie i niemieckie
•  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  s p r z e d a j e  •
O pod dvvu letni;} gwarancją.

n a jta n ie j
SK Ł A D  M ASZYN DO SZYCIA,Do Handlu Win i Delikatesów

A .B O C O P C T A .il II. G R O SSM i
Sim on i Stecki

dawniej

I

i.

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście JK. 3 6  wprost 
Saskiego Ptacu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Eilia tego Składu przy ulicy 
łłowy-Świat I r . 13.

Wierzbowa Nr. 638  i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450. 
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej i i i ,

Kraniki do wody mineralnej.

© k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bednawskiego nrzy ulicy Miodowej 

N r  497b. Otrzymał nowy transport.
3 Albumów i Ramek do fotografii. w
* ec,essaH'ów damskich i mezkieh pod- 

roznyeh. " 1 _i ~
«-» Pasków do wi izania rzeczy (porte man- -  
_ teur).
a W orków podróżnych ("Saque voyage). !rr 
s  Portefeuillc, Bivoirow i pugilaresów.

Portemonetek, Po-te Cigares i porte *• 
^  cigarettes. ®

Nowych zupełnie p isków  damskich i *. 
Margcretek.

S W achlarzy gustownych i Agrafek do = 
= wachlarzy. s»

Lasek  w wielkim wyborze, parasoli i »> 
_ parasolek. “

S p in e k  do  k o szu l  i m a n k ie tó w .  50
* Perfum francuzkich i angielskich, oraz 3 
-  najmodniejszego obecnie papieru listo- *
_ wrego Cannele i Ecossaris, na k tórym  =-

wybijają się monogramy i herby ko * 
s lorem. „
* Bilety wizytowe litografów ano, i d ru-  ® 
a kowane A la rninute. 05

i!®@®©9©i®«*3®©@®®5®®®aa©9©©e@©@S ffl
HANDEL WIN i DELIK ATESÓW  

na Krakowskiem Przedmieściu

M a g a z y n  B ła w a t n y  
WYIIOBÓW ZA^KAXirZ\t(  IT

Jim Thomiefe
Egzystujący od 1S30 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r . 496. 
Zaopatrzony został w Wielkie z a p a s y  

najświeższych towarów bławatnych, od­
powiednich na bieżący sezon, tak Koloro-

W. RUDNICKIEGO ( Magazyn Strojów, połączony z powyż- 

ohok pałacu namiestnikowskiego lir 42. ^ S r S i i i m ń w ,  OkryTi Paltotów !^
Posiada wielkie zapasy YYin Węgierskich, W pracowni tego M agazynu przyjmują 
Francuzkich,Reńskich i Hiszpańskich, w nąj- się óbstalllllki na Sukllie wizytowe, 
lepszym gatunku. W ydaje codzień wytwór- Balowe i do codziennego użycia; oraz 
ne i smaczne śniadania i kolacje. H andel  i na  całe wyprawy ślubne, które  to zamó- 
ten, dla użytku publiczności otwartym jes t  wienia wykończają się szybko i po cenach 

przez noc całą możliwie przystępnych.

IAGAZYI TOWAEÓW BŁAWATNYCH
WŁ. LEWITY i S-ka I

p r z y  rogu ulic Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.'

W IE L K A  F A B R Y K A
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W.  ROMANOWSKI
(d a w u i e j II e s-s e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W yrab ia  na zamówienia i posiada gotowe 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do połowa- i ^  p rzy 'ro g u  u lic  isenaiorsm ej i o -io iw -^onu iu isiae j. ^

otrzymał z Paryża p t o r w ó *  t r a n s p o r t y  TOWARÓW §
modeli, umyślnie sprowadzonych z Wiednia, m JESIENNYCH.
P a ry ż a  i Londynu. Obstalunki przesyła na 
prowincję i do Cesarstwa. |

A osB oaeH O  IfeH 3ypoH ), Bapmaca 15 C eiiT aO p a 1 8 7 6  r.— w  D ru k a r n i M . Z iem k iew icza  K r a k o w s k ic -P r z e d m ie ś c io  N r . 4 1 5 .

W ydaw ca  i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


